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V. J
Ogólnowojskowy Przegląd

Twórczości Artystycznej 
wytyczną w naszej dalszej pracy artystycznej

I Ogólnowojskowy Przegląd Amatorskiej Twórczości Arty
stycznej W.P. „spełnił nadzieje pokładane w nim przez kierow
nictwo wojska, osiągnął zamierzone cele, a pod względem siły 
wyrazu artystycznego przekroczył nawet nasze oczekiwania“ — 
powiedział na zakończenie przeglądu Wiceminister Obrony Naro
dowej, gen. bryg. Marian Naszkowski. Fakt ten świadczy o wiel
kiej twórczej sile idei którą przepojone jest wojsko.

Festiwal był wielką imprezą, o doniosłym znaczeniu w życiu 
kulturalnym i artystycznym całego wojska. Przegląd wykazał, że 
żołnierze rozumieją uchwały VI Plenum KC PZPR, śmiało sięgają 
do bogatej skrbnicy, jaką jest nasza polska kultura narodowa, co 
jest odbiciem naszej więzi między wojskiem i narodem.

Z samorodnych wierszy i pieśni żołnierskich przebijała świado
ma troska o broń, o poziom wyszkolenia, przebijało gorące pragnienie 
pokoju. Widać było, że żołnierze rozumieją swoje zadania, jakie na
ród, partia i Dowództwo stawia przed nimi w walce o pokój, w wal
ce o podnoszenie i umacnianie gotowości bojowej jednostek/

Przegląd wykazał wielką nienawiść wojska do imperializmu 
eo znalazło odbicie w wierszach satyrycznych, które wystawiły pra
wie wszystkie zespoły okręgowe, w „Szopce politycznej“, opracowa
nej przez strz. Drożynę, czy w szopce kukiełkowej, przygotowanej 

• orzez żołnierzy Wrocławskiego Okręgu Wojskowego. Festiwal wyka- 
^ał ogromną miłość naszych żołnierzy do Związku Radzieckiego do 

Generalissimusa Józefa Stalina.
Wielkim osiągnięciem wszystkich prawie zespołów było poka

zanie samorodnej, żołnierskiej twórczości artystycznej. W zespole 
Marynarki Wojennej również nie brakło młodych talentów. Słysze
liśmy wiersz st. mar. Fioła „Gotowi“, słyszeliśmy muzykę do tańców, 
skomponowaną przez marynarzy. Widzieliśmy taniec marynarski w o- 
pracowaniu kosmata Ochowiaka, co jest dowodem, że marynarze inte
resują się życiem artystycznym. Fakty te mówią, że marynarzom na
leży stworzyć tylko odpowiednie warunki, a praca na tym polu nie
wątpliwie jeszcze bardziej wzrośnie.

Pierwszy Przegląd Amatorskiej Twórczości Artystycznej wi- 
*ien stać się wytyczną dla dalszej pracy zespołów w jednostkach 
Mar. Woj. nad podnoszeniem poziomu twórczości artystycznej.

Przede wszystkim należy zabezpieczyć dotychczasowe osiąg
nięcia j dalszy ich rozwój przez odpowiednią troskę aparatu partyj
no-politycznego. Na tym odcinku zasługują na wyróżnienie jednostki, 
gdzie zastępcami do spraw politycznych są oficerowie: Muklewicz,
Stachurski i Borowski.

Należy dbać o stały wzrost udziału mas marynarskich w ar
tystycznych zespołach, o jakość przygotowywanych programów. Kie
rownicy zespołów przygotowując program do występu winni pamiętać, 

a*by zawsze istniało powiązanie go morzem i życiem na okręcie, jak 
to miało miejsce w programie naszego reprezentacyjnego zespołu. 
Krzewić ludową kulturę polską, pamiętać o naszych wieszczach i kom
pozytorach narodowych, Mickiewiczu, Słowackim, Moniuszce, Chopinie 

mnyc to nasze drugie zadanie, a dalsze to zapoznanie marynarzy 
z tradycjami naszej Ludowej Marynarki Wojennej.
i ' Twórczość artystyczną i całą pracę kulturalno-oświatową na- 
ezy s erowac na zabezpieczenie najważniejszej sprawy — wyszkole

nia ojowego, pobudzać przy jej pomocy rozwój przodownictwa i za
miłowanie do dyscypliny.

Należy też pamiętać o bogactwie form pracy artystycznej, gdyż
™ 1 zdrową s^yrę polityczną. Programy wy-•tępow ynarskich winny być umiejętnie opracowane, aby nie nu- 

dzały widza, ale aby dały marynarzowi korzyść — kulturalny wypo
czynek i umożliwiły poznawanie naszej ludowej twórczości.

Wszyscy uczestnicy Festiwalu, winni podzielić się ze wszystkimi 
na łamach naszej gazety, swymi uwagami i propozycjami, aby we 
wszystkich jednostkach praca artystyczna podniosła się na jak naj
wyższy poziom.

Gen. Kim Ir-sen i gen. Peng Teh-huai
odpowiadają na propozycję gen. Ridgway'a

PEKIN. Jak donosi Agencja 
Nowych Chin, dowódca naczelny 
koreańskiej Armii Ludowej gen. 
Kim Ir-sen oraz dowódca ochot
ników chińskich gen. Peng Teh- 
huai wystosowali następującą 
odpowiedź na propozycję gen. 
Ridgway!a, aby w dniu 5 bm. od
były się wstępne rozmowy ofice
rów łącznikowych w celu poczy
nienia przygotowań do spotkania 
przedstawicieli obu stron, wyzna
czonych na 10 lipca.

„Do gren. Ridgway‘a.
Odpowiedź pańska z dnia 3 Mp- 

ca. została, odebrana. W celu od
powiedniego przygotowania wie
lu szczegółów, związanych w
pierwszym spotkaniem przedsta

wicieli obu stron, zgadzamy się 
na pańską propozycję, aby obie 
strony wysłały po 3 oficerów 
łącznikowych do Kaesong dla 
przeprowadzenia wstępnych roz
mów. O ile pan się na to zgodzi, 
proponujemy, aby termin spotka
nia oficerów łącznikowych obu
stron ustalony został na 8 lipca. 
Zawiadomiliśmy już dowódców 
naszych sił zbrojnych w rejonie 
Kaesong, aby przygotowali się do 
przyjęcia pańskich oficerów łącz
nikowych.

KIM IR-SEN, dowódca naczel
ny Koreańskiej Armii Ludowej.

PENG TEH-HUAI, dowódca 
ochotników ehiń&Sdeh.

4 lipca 1951 f.

W naszej Ludowej Ojczyźnie
PROF. I. DEMBOWSKI WYBRA

NY PRZEWODNICZĄCYM 
PREZYDIUM KOMITETU 

ORGANIZACYJNEGO POLSKIEJ 
AKADEMII NAUK

WARSZAWA. W dniu 3 bm. 
odbyło się w Pałacu Staszica 
pierwsze posiedzenie Komitetu 
Organizacyjnego Polskiej Aka
demii Nauk, powołanego przez 
I Kongres Nauki Polskiej. Komi
tet dokonał wyboru prezydium, 
w skład którego weszli: prof, dr 
Jan Dembowski — przewodniczą
cy oraz prof, dr Kazimierz Kura- 
towski i prof, dr Włodzimierz 
Michajłow.

Komitet powołał do życia 5 ko
misji: prawno-regulaminową, ad- 
ministracyjno-organizacyjną, wy
dawniczą, lokalowo-majątkową o- 
raz budżetową.

Członkowie Komitetu Organi
zacyjnego P. A. N. podzielili się 
na 4 zespoły: nauk społecznych 
— pod przewodnictwem rektora 
prof, dr Józefa Chałasińskiego, 
nauk biologicznych, pod prze
wodnictwem prof, dr Anatola Li- 
stowskiego, nauk o przyrodzie 
nieożywionej, pod przewodnic
twem prof, dr Stefana Pieńkow
skiego oraz nauk technicznych, 
pod przewodnictwem prof, dr 
Witolda Wierzbickiego.

UROCZYSTA AKADEMIA
W SAL! RADY PAŃSTWA
W II ROCZNICĘ ŚMIERCI 

DYMITROWA
WARSZAWA. W związku z 

drugą rocznicą zgonu Georgi Dy
mitrowa odbyła się 3 bm. w sa

li Rady Państwa uroczysta aka
demia. Na akademię przybyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR.

W akademii wziął udział amba
sador Bułgarskiej Republiki Lu
dowej Christo Janakijew Bali- 
jew.

Zagaił akademię i przewodni
czył członek KC PZPR tow. Fran
ciszek Fidler.

Referat o życiu i walce Georgi 
Dymitrowa wygłosił sekretarz 
KC PZPR tow. Ochab.

W PRZEDDZIEŃ KAMPANII 
ŻNIWNEJ

W PRZYGOTOWANIACH 
PRZODUJĄ PGR I SPÓŁDZIEL

NIE PRODUKCYJNE
Warszawa. Dzięki wspólnemu 

wysiłkowi rad narodowych, orga
nizacji partyjnych, ogniw Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, spół
dzielczości wiejskiej oraz ogółu 
pracujących chłopów, członków 
spółdzielni produkcyjnych i ro
botników rolnych, przygotowania 
do tegorocznej kampanii żniw
nej we wszystkich prawie woje
wództwach dobiegają końca.

W gromadach odbywają się o- 
statnie narady produkcyjne po
święcone omawianiu wszystkich 
zagadnień, związanych z kampa
nią żniwną. Gminne spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska“ zaopa
trują chłopów w niezbędne do 
prac żniwnych artykuły technicz
ne, których wieś otrzyma w tym 
roku znacznie większe ilości niż 
w roku ub.

W przygotowaniach do żniw 
przodują państwowe gospodar
stwa rolne i spółdzielnie produk

cyjne. Np. w woj. koszalińskim 
we wszystkich gospodarstwach 
PGR odbyły się już narady pro
dukcyjne, na których ustalono 
harmonogramy pracy, organiza
cję żniw itp.

W PGR woj. lubelskiego zor
ganizowano już żniwne brygady 
połowę.

ZARZĄD GŁÓWNY TPPR 
GOŚCIŁ DELEGACJĘ 

UCZONYCH RADZIECKICH
WARSZAWA. W dniu 4 bm. w 

Zarządzie Głównym Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej odbyło się spotkanie Prezy
dium Zarządu Głównego TPPR 
z 5 osobową delegacją uczonych 
radzieckich, uczestników I Kon
gresu Nauki Polskiej, z człon
kiem rzeczywistym Akademii 
Nauk ZSRR — Aleksandrem 
Oparinem na czele.

W spotkaniu wzięli udział: 
przewodniczący Prezydium TPPR, 
sekretarz KC PZPR tow Edward 
Ochab, wiceprzewodniczący ZG 
TPPR tow. min. Matuszewski, se
kretarz ZG TPPR Piotrowski o- 
raz kierownik Wydziału Nauki 
KC PZPR tow. dr Petrusewicz. 
Obecni byli przedstawiciele am
basady ZSRR w Warszawie z 
radcą ambasady Zaikinem na cze
le oraz przedstawiciel WOKS Sa- 
firow.

Gości radzieckich powitał prze
wodniczący Prezydium TPPR, se
kretarz KC PZPR tow. Edward 
Ochab.

W imieniu delegacji radziec
kiej przemawiał członek rzeczy
wisty Akademii Nauk ZSRR 
Oparin.

EKSPEDYCJE NAUKOWE 
W PUSTYNI KARA KUM
MOSKWA. Korespondent 

„Prawdy“, A. Szmakow, pisze, że 
na trasie przyszłego Kanału 
Turkmeńskiego panuje coraz 
większe ożywienie. W dawnych 
łożyskach Amu-Darii prowadzi 
badania 12 oddziałów komplek
sowej ekspedycji Akademii Nauk 
Uzbeckiej SRR. Oddział Kunia- 
Darijński, który pracuje na te
renie pierwszego odcinka kana
łu, natrafił na ślady pradawnych 
plemion rolniczych, istniejących 
na terytoriach zachodnich Kara- 
Kałpakii i północnej Turkmenii.

Badacze stwierdzili, że do sy
stemu irygacyjnego, czerpiącego 
wodę z Głównego Kanału Turk
meńskiego, można będzie włączyć 
bez specjalnych prac melioracyj
nych rozległe obszary żyznych 
gruntów w dorzeczu Daria-Łyk, 
zajmujące około 200 tys. ha.

Kierownik Kazandżyckiego od
działu ekspedycji donosi, że w 
północno - zachodniej Turkmenii 
odkryto pas żyznej ziemi, rozcią
gający się na obszarze 250 tys. 
ha. Ziemia ta nadaje się pod u- 
prawę bawełny, winnorośli i 
drzew owocowych.

Uczestnicy ekspedycji komplek
sowej zbadać mają w r. b. glebę 
strefy nawodnienia Głównego 
Kanału Turkmeńskiego na obsza
rze około 3 milionów ha i wyty
pować ponad 1/3 gruntów nada
jących się do nawodnienia. Bota
nicy i agronomowie dobierają już 
w drodze selekcji nowe odmiany 
cennych roślin pastewnych, opra
cowują najlepsze metody ich wy
siewu i uprawy na wielkich ob

szarach podlegającej nawodnie
niu pustyni. Wespół z botanika
mi i agronomami pracują melio- 
ratorzy leśni. Wspólnymi siłami 
wynajdują oni sposoby umocnie
nia lotnych piasków, zmiany siły 
i kierunków wiatru, zmniejsze
nia straty wody w sieci irygacyj
nej.

NAJMŁODSZE MIASTO ZSRR
MOSKWA. W okresie powojen

nej pięciolatki, na brzegu prze
pływającej przez stepy Baszkirii 
rzeki Ik (lewy dopływ Kamy), w 
pobliżu tzw. Bagien Mullińskich 
zbudowano na pustkowiu miasto 
naftowców — Oktiabrskij. Dziś 
nie ma tu już ani pustkowi ani 
bagien. Nad stepową rzeką wzno
szą się całe dzielnice mieszkalne. 
Miasto Oktiabrskij jest ośrod
kiem jednego z największych re

jonów „drugiego Baku“ — Tuj- 
mazińskich szybów naftowych.

Przewodniczący Rady Miej
skiej m. Oktiabrskij, tow. Moża- 
lin pisze na łamach gazety 
„Trud“ o szybkim rozwoju mia
sta i ofiarnej pracy jego miesz
kańców:

Miasto nasze zajmuje obecnie 
obszerne terytorium, liczy ono 
przeszło 100 ulic, zabudowanych 
wielopiętrowymi domami. Całe 
miasto pokryte jest siecią ruszto
wań. W roku bieżącym odda się 
do użytku 30 tys. metrów kwa
dratowych nowej powierzchni 
mieszkalnej. W centrum buduje 
się wielopiętrowy gmach, w któ
rym jesienią.otwarte zostanie Li
ceum Techniczne naftowców. W 
parku na przedmieściu otwarto 
niedawno obóz pionierski, w któ
rym przebywa obecnie ponad 
1 000 dzieci naftowców.

Wspaniały sukces oficera Pogorzelskiego 
Rekord Wojska Polskiego 
w pchnięciu kula pobiły

W pierwszym dniu Spartakia
dy Marynarki Wojennej odbyły 
się pierwsze eliminacje w rzu
tach, biegach i skokach. W 
pchnięciu kulą pobity został re
kord Wojska Polskiego w lej 
konkurencji. W roku ubiegłym 
oficer Pogorzelski pchnął kuią 
13,05 ni.

Obecnie, dzięki sumiennemu 
przygotowaniu oficer Pogorzel-

sfri pchnął 13,42 m. Jest to wy
nik lepszy o 37 cm od poprzed
niego wyniku. Oficer Pogorzel
ski nie osiągnął jeszcze swej 
szczytowej formy. Należy się 
spodziewać, że w czasie Sparta
kiady WP osiągnie jeszcze lep
szy wynik.

Na str. 2 podajemy najlepsza 
wyniki osiągnięte w pierwszym 
dnia zawodów:



Podchorążowie Płużyczka i Pawlicki' Pierwsza Spartakiada
wzorowo wykonują Marynarki Wojennej

Rozkaz Marszalka Rokossowskiego rozpoczęta
Słowa Ministra Obrony Naro

dowej Marszałka Rokossowskie
go z Rozkazu 1-Majowego do 
marynarzy głęboko utkwiły 
w sercach podchorążych Płu-

Pchor. Pawlicki

życzki i Pawlickiego. Pchor. 
Pawlicki jest synem robotnika, a 
pchor. Płużyczka synem chłopa.

...Podnosić nieustannie po
ziom wyszkolenia bojowego i 
politycznego...

Słowa te są im drogowska
zem w nauce i mobilizują ich do 
coraz większych osiągnięć. Oce
ny bardzo dobre jakie stale o- 
trzymują są najlepszym tego do
wodem. Pchor. Lech Płużyczka 
i Pawlik na tym nie poprzestają. 
Stale pracują nad sobą i bardzo 
dużo pomagają innym w nauce. 
Podchorążym Pawlickiemu i Płu- 
życzce bardzo zależy na tym 
aby ich klasa zdała należycie 
egzaminy i z jak największym 
zasobem wiedzy przystąpiła do 
letniej praktyki na okrętach. Naj
więcej pomocy otrzymują od 
nich najsłabsi koledzy jak: Let- 
niewski, Kubicki i Jarzycki.

Obaj podchorążowie nie tyl
ko uczą się bardzo dobrze, ale 
biorę też czynny udział w pracy 
świetlicowej. Często wyjeżdżają 
na wieś z występami zespołu ar
tystycznego.

Zdjęcia obu podchorążych wi
dzimy na fotoplanszach i tablicy 
wyróżnionych. Pchor. Pawlicki 
jest przodującym zetempowcem. 
Ostatnio studiuje statut PZPR i

Pchor. Płużyczka

siara się o przyjęcie w szeregi 
kandydatów Partii.

mat pchor. Ludwik Gruszecki

Zdobywamy dodatkowe specjalności

Naszym największym obowiązkiem jest 
walczyć systematycznie

o najwyższy poziom gotowości bojowej
mówi st. mar. Nowowiejski

Niema w całej naszej jednostce 
bardziej aktywnego marynarza 
jak st. mar. Nowowiejski. Za
wsze wesoły, uśmiechnięty i za
wsze jednakowo pracowity, pilny. 
W czasie -wykładów politycznych 
i fachowych podciąga swą posta
wą otaczających go marynarzy.

Przed wstąpieniem do Mary
narki Wojennej st. mar. Nowo
wiejski był uczniem w gimna
zjum mechanicznym. Posiada 
więc wiele wiadomości facho
wych z dziedziny mechanicznej i 
bardzo często, gdy zajdzie tego 
potrzeba pomaga załodze maszy
nowej przy usuwaniu usterek w 
pracy silnika.

St. mar. Nowowiejski nie jest 
motorzystą ani maszynistą, lecz 
mimo to pracuje w obu specjal
nościach, będąc jednocześnie 
sygnalistą. Tę bowiem specjal
ność otrzymał w SSM.

Po ukończeniu SSM przydzie
lony zostaje do naszej jednostki, 
gdzie od pierwszego dnia zabrał 
się solidnie do pracy, dając przy
kład innym. Od chwili przybycia 
st. mar. Nowowiejskiego wzrosła 
też aktywność reszty załogi, pod
niósł się poziom wyszkolenia po
litycznego jak i fachowego.

— Wartość okrętu — to przede 
wszystkim dobrze wyszkolona za

łoga. Bez niej jest on masą bez

użytecznego żelaza i nieczynnych, 
nieprzydatnych mechanizmów — 
mówi st. mar. Nowowiejski. Dla
tego też naszym największym o- 
bowiązkiem jest stale, systematy
cznie walczyć o najwyższy po
ziom wyszkolenia bojowego i po
litycznego, o najwyższy poziom 
gotowości bojowej swej jednost
ki — dodaje st. mar. Nowowiej
ski.

Sam trzyma się tej zasady w 
codziennej pracy, wpaja ją całej 
załodze, dzięki czemu jednostka 
nasza jest stale sprawna, stale 
gotowa do wykonania każdego 
zadania.

bosmat Kazimierz Pszonicki

Dzięki dobrym przygotowaniom
pododdział nasz wykonał wzorowo ostatnie strzelanie

Na łle zielonych drzew rosną
cych wokół strzelnicy widzimy 
sylwetki podchorążych stojących 
w kształcie koła. To pluton ofi
cera Serwatczuka. Za chwilę od
będzie się strzelanie. Jeszcze 
ostatnie wskazówki prawidłowej 
postawy, zachowania się i teorii 
oddania strzału, oraz zapytania
ze strony podchorążych.

*
Pada komenda. Potem jedna 

salwa, druga, trzecia i znów ko
menda i znów salwa. Wreszcie 
strzelanie ukończone.

Odbywa się czyszczenie bro

ni.
— Dobrze strzelają te „pe- 

peszki”.
— Dobrze. Tymi „pepeszka- 

mi” żołnierz i marynarz radziec

ki od Stalingradu do Berlina bił 
hitlerowców i odniósł zwycię
stwo. Broń ta jest okryta chwałą 
łych bohaterów, którzy nie szczę
dząc życia szli w bój z faszyz
mem, by przynieść wolność 
ludzkości — mówi tow. Bienia- 
da do kolegi Widurskiego.

Zaglądam do listy strzelań — 
od góry do dołu wszystkie oce
ny bardzo dobre...

Otic. Serwatczuk mówi z du
mą:

„Dzisiaj podchorążowie posta
rali się. Dają tym wyraz zrozu
mienia ważności Rozkazu Mini
stra Obrony Narodowej Mar
szałka Polski Konstantego Ro
kossowskiego i starannie go wy
konują. Takimi osiągnięciami

podniesiemy gotowość bojową 
naszego ludowego wojska. 
Niech spróbują wystąpić „pano
wie imperialiści to im pokaże
my”.

Wśród przodowników strzela
nia na wyróżnienie zasługują 
pchor. Bieniada, Boczkowski, 
Minkina i Stawski Sławomir, któ
rzy przeważali ogólną punktacją.

Trzeba zaznaczyć, że sukces 
fen pluton osiągnął dzięki sta
rannym przygotowaniom do 
strzelania, przez systematyczne 
wykorzystanie treningów strze
leckich oraz studiowanie teorii 
strzału.

Postarajmy się i w innych pod
oddziałach uzyskać bardzo do
bre wyniki w strzelaniu.

W dniu 4 iipca br. na stadio
nie Marynarki Wojennej rozpo
częła się I Spartakiada Marynar
ki Wojennej. Stadion przybrał 
uroczysty wygląd, udekorowany 
czerwienią transparentów i flaga
mi narodowymi.

Uroczystego otwarcia dokonał

kontradmirał Szylingowski, ży
cząc zawodnikom jak najlep
szych sukcesów. Następnie od
była się defilada ponad tysiąca 
sportowców ze wszystkich jed
nostek Mar. Woj. Po defiladzie 
rozegrane zostały pierwsze kon
kurencje

Poniżej podajemy najlepsze wyniki 
osiągnięte w pierwszym dniu zawodów i

RZUT DYSKIEM MĘŻCZYZN
1. ofic. Źochowski 41,20 rn
2. bsmf, Harmata 38,78 m
3. pchor. Grabowski 35,93 m

PCHNIĘCIE KULĄ MĘŻCZYZN
1. efie. Pogorzelski 13,42 m

{Nowy rekord W. P.J
2. bsmt. Marniała 12,43 m
3. pchor. Grabowski 11,95 m

BIEG 290 m MĘŻCZYZN
1. pchor. Pyż 24,8 sek.
2. pchor. Opaliński 25,0 sek.
3. st. mar. Szczygieł 25,7 sek.

BIEG 1 500 m MĘŻCZYZN
1. maf Krzos
2. bsmf Szczerbowski
3. mat Dziennicki

SKOK O TYCZCE
1. bsmf. Difkowski
2. bosman Włodarczyk
3. pchor. Kucharski

BIEG 500 m KOBIET
1. Yłumińska Cecylia
2. Hulewicz Zofia
3. Tyczyńska Krystyna

PCHNIĘCIE KULĄ KOBIET
1. Kostenko Krystyna 7,15 m
2. Gadomska Danuta 6,73 m
3. Łyszówna Stefania 6,37 m

RZUT DYSKIEM KOBIET
1. Kostenko Krystyna 25,64 m
2. Hulewicz Zofia 20,81 m
3. Mildner Ewa 19,10 m

SKOK WZWYŻ KOBIET
1. Gadomska Danuta 1,20 m
2. Nawy Aleksandra 1,15 m
3. Uliczna Teresa 1,10 m

Szczegółowe wyniki z drugiego dnia Spartakiady podatny 
w następnym numerze.

mat Z. Klich 
mat R. Owslanicki

4.27.4 min.
4.39.4 min
4.48.4 min.

2,90 m 
2,80 m 
2,79 m

1.36.0 min
1.38.0 min. 
1,40,6 min.

Wreszcie ruszyła nasza redakcja
Dobre zredagowanie gazetki 

ściennej i właściwy dobór treści 
są bardzo ważnym czynnikiem w 
wychowaniu marynarzy. Lecz 
właśnie na naszym okręcie tak 
nie było. Praca na iym odcinku 
kulała, ciężko było wydostać od 
kolegów artykuły, aby zapew
nić regularne wydawanie gazet
ki.

Ostatnio sytuacja ta uległa 
gruntownej zmianie. Mat Różań
ski wziął się sumiennie do wy
konywania szafy graficznej, mat 
Nowakowski do wpisywania tek
stów. Ożywił się Komitet Redak
cyjny.

Widać teraz w naszej gazetce

artykuły mówiące o wyszkoleniu 
bojowym i politycznym, o pracy 
świetlicowej. Jest również coraz 
więcej artykułów krytycznych, 
wzrosło zainteresowanie gazet
ką ze strony kolegów zetem- 
powców.

Teraz nasza gazetka stała się 
środkiem wychowawczym. Wszy
scy ją czytają, dowiadując się z 
niej o pracy dobrych kolegów, 
widzą niewłaściwe postępowa
nie innych. Pomaga im to w usu
waniu błędów u siebie, pomaga 
podniesieniu ich pracy na wyż
szy poziom.

bosmat Karol Kalnka



Wspomnienia i wypowiedzi 
o FELIKSIE DZIERŻYŃSKIM

Józef Stalin i Feliks Dzierżyński (1924 r.)

Moskwa, Kreml, 20 lipca 
1926 r.

o godz 16 minut 40 zmarł 
nagle w mieszkaniu swym 
wskutek paraliżu serca prze
wodniczący Najwyższej Rady 
Gospodarki Narodowej ZSRR, 
towarzysz Feliks Dzierżyński.

Człowiek o wyjątkowej e- 
Mergii, całkowicie oddany spra
wie rewolucji — płonął gorącz
kową aktywnością na swych. 
na j odpowie dzialniejszych po
sterunkach. Na posterunku też 
zginął...“

Wiadomość ta zamieszczona 
w „Izwiestiach“ okryła żałobą 
masy pracujące Kraju Rad i Pol
ski, poruszyła do głębi proletariat 
całego świata. Towarzysze walk 
Dzierżyńskiego w wielkim żalu 
po jego stracie mówili i pisali o 
nim, stawiając go za wzór bol
szewika, wiernego ucznia Lenina 
i Stalina. Z biegiem czasu zebrał 
się bogaty materiał pamiętnikar
ski o Dzierżyńskim — „bohaterze 
Października“, jak go nazwał to
warzysz Stalin. Fragment tych 
materiałów został wydany przez 
Wydział Historii Partii KC PZPR 
w książce p.t., „Feliks Dzierżyń
ski we wspomnieniach i wypo
wiedziach“.

Osobiste wspomnienia i wypo
wiedzi charakteryzują niewyczer
paną energię Dzierżyńskiego, je
go wybitne zdolności organizator
skie, niewzruszoną wierność re
wolucji i partii Lenina — Stali
na, jego wielką miłość do mas 
pracujących i nienawiść do wro
gów.

Wspomnienia poprzedzone są 
komunikatami o śmierci Dzier
żyńskiego, wydanymi przez KC 
WKP(b) i Egzekutywę Międzyna
rodówki Komunistycznej.

„Partia nasza w osobie towa
rzysza Dzierżyńskiego traci je
dnego z najwybitniejszych i naj
bardziej bohaterskich swych wo
dzów“ — pisał KC WKP(b).

„Partia Wasza i Komitet Cen
tralny poniosły olbrzymią stratę 
Ale również wielką stratę ponio
sła nasza partia, partia proleta
riatu Polski...

Partia nasza straciła swego wo
dza i mądrego doradcę“ — pisał 
KC KPP do KC WKP(b).

Wspomnienia osobiste o Dzier
żyńskim otwiera wypowiedź to
warzysza Stalina, który żegnał 
swojego wiernego ucznia i współ- 
bo jo wnika:

„Kiedy teraz nad otwartą 
trumną, wspominamy całą prze
bytą przez tow. Dzierżyńskiego 
drogę — więzienia, katorgę, ze
słanie, Komisję Nadzwyczajną do 
Walki z Kontrrewolucją, odbu
dowę zrujnowanego transportu, 
budowę młodego przemysłu so
cjalistycznego — ma się ochotę 
scharakteryzować to tętniące e- 
nergią życie jednym słowem' 
„Wieczny Płomień“...

Nie znający wytchnienia, nie 
stroniący od żadnej szeregowej 
pracy, walcząc mężnie z trudnoś
ciami i przezwyciężając je, odda
jąc wszystkie swe siły, całą swą 
energię sprawie, którą mu powie
rzyła partia — spłonął w pracy 
w imię interesów proletariatu, w 
imię zwycięstwa komunizmu“.

W dalszym ciągu znajdują się 
wspomnienia towarzyszy Wiacze
sława Mołotowa, Klimenta Woro- 
szyłowa, Anastasa Mikojana — 
wybitnych przywódców WKP(b).

Wiaczesław Mołotow pisze o 
przedśmiertnym przemówieniu 
Dzierżyńskiego na Plenum KC 
WKP(b) w dniu 20 lipca 1926 r. 
w którym Dzierżyński wystąpił 
przeciwko opozycji trockistow- 
sko - zinowiewowskiej, negują'.aj 
możliwość budownictwa sojja- 
lizmu w ZSRR.

— W tym przemówieniu od- 
zwierciadliły się — stwierdza 
tow. Mołotow — uczucia i myśli 
jednego z najlepszych członków 
naszej partii, prawdziwego kamu- 
nisty, który w imię rewolucji u- 
miał burzyć, by na gruzach sta
rego ustroju tworzyć nowe życie.

Jakie to były uczucia i myśli? 
Bezgraniczne oddanie sprawie ro
botniczej, sprawie budowy pań
stwa socjalistycznego, wierność 
naukom Lenina i Stalina; konse
kwentna postawa w realizacji 
linii politycznej partii; nieubła
gana walka z wrogami budow
nictwa socjalistycznego, z kontr
rewolucyjnymi zakusami opo
zycji, usiłującej zahamować 
marsz do socjalizmu.

— Jako prawdziwy komunista 
i członek partii — pisze tow. Mo
łotow — widząc trudności i bo
lączki naszej pracy, Dzierżyński 
nie upada na duchu, nie wpada 
w pesymizm, ale stawia coraz 
większe wymagania samemu so
bie oraz wszystkim instytucjom 
państwowym.

Marszałek Związku Radzieckie
go, tow. Kliment Woroszyłow, 
pisze w swoim wspomnieniu o 
wielkich zasługach Feliksa 
Dzierżyńskiego w kształtowaniu 
i umacnianiu sił zbrojnych ZSRR.

— „Tow. Dzierżyński podczas 
wojny domowej łączył olbrzymią 
pracę rewolucyjną z działalnoś
cią i walką czerwonych sił zbroj
nych... Towarzysz Dzierżyński 
znajdował czas i możność zjawia
nia się osobiście na najbardziej 
zagrożonych odcinkach frontu, 
aby zapewnić zwycięstwo wojsku 
walczącego proletariatu i chło
pów“.

W okresie pokojowego budow
nictwa Dzierżyński, mimo, że 
był pochłonięty zagadnieniami 
gospodarczymi — troszczy się o 
Armię Czerwoną, interesuje się 
sprawą obrony państwa radziec
kiego, podniesienia przemysłu 
wojennego. Dzierżyński zdawał 
sobie bowiem w pełni sprawę, 
jak wielkie znaczenie dla Kraju 
Rad, otoczonego zewsząd pań
stwami kapitalistycznymi, ma po
tężna dobrze zaopatrzona i wy
szkolona armia, wierna ideii so
cjalizmu, wierna rewolucji

Dzierżyński z całą mocą bronił 
stalinowskiej linii partii, zmie
rzającej do uprzemysłowienia kra
ju. Będąc przewodniczącym Naj
wyższej Rady Gospodarstwa Na
rodowego przyczynił się ne tylko 
do odbudowy przemysłu, ale sam 
brał bezpośredni udział przy za
łożeniu pierwszych olbrzymich 
zakładów współczesnego prze
mysłu.

— „Pamiętam — pisze we 
wspomnieniu swoim tow. Anastas 
Miko j an — jak pracując w Ro
stowie specjalnie przyjeżdżałem 
w 1925 roku do Moskwy z proś
bą, by zbudowano u nas fabrykę 
maszyn rolniczych. Towarzysz 
Feliks bardzo się moją propo
zycją ucieszył... udał się ze mną 
w nocy do Głównego Urzędu 
Przemysłu Metalowego i na miej
scu rostrzygnęliśmy wszystkie 
kwestie. Fabryka maszyn rolni
czych w Rostowie nad Donem, to 
dzieło rąk towarzysza Dzierżyń
skiego“.

Nic tak nie charakteryzuje po
stawy Dzierżyńskiego jak jego 
stosunek do siebie, do ludzi, jak 
jego płomienna miłość do czło
wieka, do dzieci. Tow. Anastas 
Mikojan pisze, że Dzierżyński był 
w stosunku do siebie surowy i 
wymagający, a w pracy nie znał 
pobłażania. W stosunkach z towa
rzyszami, podwładnymi, z masa
mi pracującymi, Dzierżyński uj
mował sobie wszystkich s\vą ser
decznością, troskliwością, dba
łością.

Właśnie to płomienne ukocha
nie człowieka pisze tow. Miko
jan — zrodziło w Dzierżyńskim 
namiętność, z jaką bronił intere
sów mas pracujących, interesów 
komunizmu. Prawdziwym rewo
lucjonistą jest tylko ten, kto u- 
mie dla szczęścia milionów bez 
litości uśmiercać wrogów ludu, a 
jeśli trzeba — unicestwiać ich.

Toteż w imię szczęścia, milio
nów gromił Dzierżyński bezlitoś
nie wroga klasowego. I właśnie 
dlatego, że był postrachem burżu- 
azji, że bronił owoców rewolucji, 
właśnie dlatego kochali go robot
nicy i chłopi.

„Dzięki jego wrażliwości i spra
wiedliwości zrobiono wiele do
brego“ — pisał Maksym Gorki 
do głębi wstrząśnięty zgonem 
Dzierżyńskiego. — Jakże nieo
czekiwana, przedwczesna, bez
sensowna jest śmierć Feliksa“.

Feliks Dzierżyński ani przez 
chwilę nie przestał myśleć o 
polskiej klasie robotniczej i lu
dzie polskim. KPP — z którą był 
w stałym kontakcie — uważał go 
za swego nauczyciela i wodza. 
Dobrze bowiem pamiętała Dzier
żyńskiego polska klasa robotni
cza szczególnie z okresu, kiedy 
stał bezpośrednio na czele rewo
lucyjnych walk polskiego prole
tariatu.

— „Starzy robotnicy Warszawy, 
Łodzi, Częstochowy, Białegosto
ku, Zagłębia Dąbrowskiego i in
nych ośrodków przemysłowych 
Polski — pisze w swoim wspom
nieniu Zofia Dzierżyńska — pa
miętają jeszcze swojego „Jó
zefa“. Żyją w polskich masach 
robotniczych legendy o jego rewo
lucyjnym zapale, jego bezgra
nicznym oddaniu sprawie wyz
wolenia klasy robotniczej, o jego 
męstwie i ofiarności w walce z 
caratem i kapitalizmem“.

Słowa te potwierdzają osobiste 
wspomnienia żyjących współto
warzyszy walk Dzierżyńskiego: 
Kosztutskiego i Fijałki, Kliki, 
Skalskiego i Jasińskiego, Rudnic- 
kego i Faferki.

Wszystkie wspomnienia 1 wy
powiedzi w książce ukazują 
wspaniałą postać Dzierżyńskiego. 
Wspomnienia o Dzierżyńskim nic 
nie straciły też na swojej świe
żości. Są nam bliskie i drogie jak 
bliska i droga jest nam postać 
Dzierżyńskiego, którego życie i 
walka jest drogowskazem nasze
go marszu do socjalizmu, do o- 
etatecznego zwycięstwa.

Korzystając z bogatych doświadczei 
podnosimy jeszcze bardziej

poziom pracy kulturalnej w jednostkach
mówi bosmanmat Leśniewicz
Na I Ogólnowojskowym Prze

glądzie Twórczości Artystycznej 
WP wyłoniło się wiele młodych 
talentów żołnierskich. Również 
v/ zespole Marynarki Wojennej 
było wielu marynarzy, którzy 
wykazali duże zdolności w dzie
dzinie artystycznej. M. in. do ta
kich należy bosmanmat Czesław 
Leśniewicz, członek PZPR, któ
ry został wyróżniony przez ko
misję za recytację wiersza pt. 
„Morze".

ściom, szybko skierował prac^ 
na odpowiednie tory.

W czasie przeglądu w Wari 
szawie zdobył wiele doświadl 
czenia, wiele się nauczył. Doi 
tychczas w całej jednostce był 
tylko jeden amatorski zespół arl 
łystyczny. Bosmat Leśniewicz poi 
stanowił wystąpić z propozycją! 
aby w każdym pododdziale u{ 
tworzono zespół artystyczny, cc 
w dużym stopniu przyczyni si< 
do umasowienia amatorskiel

Bosmanmat Leśniewicz na scenie w czasie przeglądu

Bosmanmat Leśniewicz w cy
wilu nie zajmował się pracą ar
tystyczną. Po wstąpieniu do Lu
dowej Marynarki Wojennej, wi
dział jak koledzy coraz więcej 
garną się do czynnej pracy kul
turalno - oświatowej i artystycz
nej. Postanowił i on wziąć w 
niej udział.

Na jednym z rozszerzonych ze
brań komitetu PZPR podjął się 
kierować kółkiem recytatorskim.

Dzięki ofiarnej pracy bosman
mata Leśniewicza zespół ten wy
stąpił na Przeglądzie w Warsza
wie z dobrze przygotowanym re
pertuarem.

W początkowym jednak okre
sie bosmanmat Leśniewicz miał 
trudności w przygotowywaniu 
programu, gdyż nie posiadał w 
tym kierunku odpowiedniej 
praktyki. Dzięki pomocy ze stro
ny pracowników Domu Oficerów 
Mar. Woj., i posiadanym zdolno

fwórczości artystycznej.
Bosmat Leśniewicz powiel 

dział, że mając na uwadze doi 
świadczenia zdobyte na pierw! 
szym przeglądzie natychmiasl 
po jego zakończeniu rozpoczyj 
namy systematyczną pracę nac 
rozwojem masowej twórczości 
artystycznej i twórczości mary! 
narskiej, aby jeszcze bardziej u-j 
masowić pracę artystyczną 
jednostce.

Pamiętając o wytycznych V| 
Plenum KC PZPR i wskazówkacł 
udzielonych przez gen. Nasz-I 
kowskiego w przemówieniu wy-] 
głoszonym na zakończenie I 0-| 
gólnowojskowego Przegląda 
wszystkie zespoły nie powinny 
przerwać ani na chwilę swej pra-l 
cy, ale dalej dbać o systematycz-| 
ny wzrost poziomu amatorskiej 
marynarskiej twórczości artysty-] 
cznej.

(b)

Taniec góralski w wykonaniu naszego zespołu

'



Rozwój budownictwa okrętowego
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

Na całym wybrzeżu morskim 
ID trwają gorączkowe prace. 
Rostoku, Stralsundzie, Wis- 

larze i w portach Rugii powstają 
iowe stocznie, nowe doki, po
większa się porty handlowe, bu- 
tuje się składy towarowe, wy
rastają nowe dźwigi, krany i 

iasta nadbrzeżne. Największy w 
Curopie most łukowy, który łą- 

rl Usedom z Pönomünde w re
jonie Sassnitz, wysadzony przez 
itlerowców podczas działań wo

jennych, zostanie obecnie w szyb
kim tempie odbudowany.

Sprawa portów i własnych sto- 
jest istotnie bardzo pilna. 

Wzrastający handel zagraniczny 
IRD, przede wszystkim z China- 

Ludowymi, wymaga uniezale
żnienia się od portów w Zachod- 
ich Niemczech, gdzie transpor

ty idące ze wschodu podlegają 
rozmaitym szykanom i celowym 
opóźnieniom.

W Planie 5-letnim NRD prze
widziano też rozbudowanie floty 

Jiandlowej oraz portów. Zgodnie 
planami, Niemiecka Republika 

)emokratyczna do końca 1955 ro
ku będzie miała ponad 1590 ba- 
rek i kutrów rybackich oraz 78 
tatków dla dalekomorskich po

łowów. Flota handlowa powięk- 
zona będzie w tym samym okre

sie o 18 statków handlowych, co 
lie przeszkodzi wykonaniu zamó- 
ień z krajów zaprzyjaźnionych 
wkonywanych w nowych stocz- 
ich w Stralsundzie oraz Wis- 

larze.
Dotychczas w stoczniach Wis- 

naru, poważnie uszkodzonych 
skutek działań wojennych, zaj

Swist parowozu. Pociąg pasa
żerski, zostawiwszy dwóch przy
jaciół na przystanku, pomknął 
zybko naprzód.

Sierioza — mówi Siemion 
mczarenko, — zdaje mi się, że 
wsiedliśmy nie na tym przy

stanku? Nie widzę żadnych ludzi 
mi orkiestry dętej?

Dobrze wysiedliśmy, — od- 
jwiada Siergiej Tutarinow, — 

Jen sam przystanek. Jesteśmy już 
domu...

Wziąwszy swój nieduży ba- 
*aż, przyjaciele poszli wzdłuż 
Irogi przebiegającej wśród łanów 
żyta.

Tak zaczyna się powieść „Ka
waler Złotej Gwiazdy“, napisana 
jrzez laureata premii Stalinow- 

iej S. Babajewskiego. Autor 
wyraźnie przedstawia najlep

szych ludzi radzieckich i ich wal- 
tę o zbudowanie nowego życia. 
Siergiej Tutarinow — to repre- 
mtant przodującego działacza 

radzieckiej wsi, który widzi sens 
życia i jego piękno w nieustan- 
lym postępie i rozwoju.

mowano się wyłącznie naprawia
niem starych kutrów oraz stat
ków rybackich. W ramach pięcio
latki rozpoczęto budowę nowych 
statków. Zgodnie z planem w 
Wismarze będą budowane stat
ki o wyporności, od 1100—2200 
BRT.

Przed pięciu laty były tutaj 
tylko małe warsztaty okrętowe. 
Dzisiaj możemy mówić już o nor
malnych stoczniach, które są w 
stanie budować dalekomorskie 
statki Tam, gdzie jeszcze nie
dawno była mielizna, dzisiaj z 
daleka już widać potężne hale 
oraz urządzenia dokowe. W bu
dowie są obecnie kolejki linowe, 
które będą w stanie transporto
wać ładunki do 60 ton wagi noś
nej. Wieżyce tych kolejek mają 
wysokość do 50 m. Korzystając z 
bogatych doświadczeń radziec
kich, konstruktorzy pracują już 
nad modelami nowych statków.

Poza sprawą materiałów i su
rowców, ważnym zagadnieniem 
jest sprawa wykwalifikowanych 
kadr. Daje się tutaj jeszcze od
czuwać brak spawaczy oraz in
żynierów i techników — specjali
stów od spawania prądem elek
trycznym. Zatroszczono się też o 
narybek techniczny. Już w maju 
ub. r. ściągnięto do stoczni Wis- 
maru najlepszych elektrospawa- 
czy z całej NRD, aby zorganizo
wać specjalne kursy techniczno- 
naukowe. Następnie związki za
wodowe oraz Departament Szkol
nictwa Zawodowego w Minister
stwie Oświaty organizują regu
larne kursy dla elektrospawaczy.

Poważne sukcesy osiągnięto w

Wismarze na polu współzawod
nictwa pracy. Obecnie w stocz
niach Wismaru pracuje 489 bry
gad produkcji okrętowej oraz 25 
brygad administracji portowej. 
Ze wspomnianych brygad, 181 
walczyło w tym roku o tytuł 
,,brygady najlepszej jakości pra
cy“. W tym samym czasie pod
jęto szereg zobowiązań (jak np. 
w okresie wyborów do parlamen
tu ludowego, a ostatnio na cześć 
plebiscytu przeciwko remilitary- 
zacj.i Niemiec Zachodnich), dzię
ki którym przyspieszono budowę 
portu rybackiego w Wismarze. 
Coraz szerzej rozwija się ruch 
nowatorstwa i racjonalizacji. U- 
lepszenia, zaproponowane przez 
dokerów i techników, przyniosły 
wiele poważnych wyników. W o- 
statnim roku 2-tysięczna załoga 
robotnicza zajęła pierwsze miej
sce wśród wszystkich załóg por
towych NRD w planowaniu i u- 
lepszaniu techniki pracy. Robot
nicy Wismaru zgłosili w roku 
1950 ponad 420 wniosków racjo
nalizatorskich i wynalazków, któ
re zaoszczędziły państwu prawie 
milion marek w produkcji. Coraz 
szerzej stosowane są doświadcze
nia radzieckie, zwłaszcza w bu
dowie łodzi rybackich.

Praca w porcie Wismar tętni 
życiem. Powstały tutaj nowe do
my, nowe szkoły i nowe Domy 
Kultury Robotniczej. Odbudowa
ne stocznie produkują łodzie 1 
statki. Już dzisiaj można powie
dzieć, że normy przewidziane w 
pięciolatce będą z całą pewnoś
cią przekroczone. Stocznie i por
ty NRD pracują dla pokoju.

Już otrzymaliśmy odznaki SPÖ
Otrzymanie odznaki SPO jest 

dla każdego marynarza uroczy
stą chwilą. Odznaka „Sprawny 
do Pracy i Obrony” to dokument 
naszej sprawności, naszej zdol
ności do obrony granic Ojczy
zny przed zakusami imperiali
zmu.

Ostatnio w „N”-tym podod
dziale otrzymali odznaki „SPO” 
bsmt Domagała, bsmt Puszka, 
mat Baranek, mat Fronczak, mat 
Gofwald, st. mar. Witkowski, st. 
mar. Kotecki i wielu innych.

Wypełnienie norm na odzna
kę „SPO”, to wynik systematycz
nej pracy nad sobą, to wynik 
wzrostu naszej świadomości i

ciągłych treningów.
Służba w Marynarce Wojen

nej wymaga od marynarzy do
brego zdrowia, dużej sprawno
ści fizycznej, siły i zręczności. 
Marynarze rozumieją dobrze ko
rzyści, jakie przynosi im upra
wianie sportu, dlatego też punk
tem honoru każdego z nich jest 
zdobycie odznaki „SPO”.

Ci marynarze, którzy jeszcze 
nie uzyskali odpowiednich norm 
na odznakę, pójdą napewno śla
dami wyżej wymienionych i do
łożą wszelkich starań aby jak 
najszybciej złożyć je i otrzymać 
tę odznakę.

K. Z.

Sportowcy naszej jednostki 
chcci ćwiczyć

Ostafnso odbyło się u nas ze
branie kierowników sekcji spor
towych, na którym omawialiśmy 
plan dalszej działalności.

W jednostce naszej mamy 
dwie drużyny, czyli 22 graczy, 
a butów jedenaście par. Nato
miast w centralnym magazynie 
sprzętu sportowego są buty, ale 
niestety magazyn ich nie wydaje. 
Skutek jest taki, że obecnie w 
czasie Spartakiady, na miejscu 
w jednostce nie możemy grać w 
piłkę nożną.

Szermierze nie mają ani jed
nej szabli, a przecież musieliśmy 
wystawić na mistrzostwa druży
nę w pełnym składzie. Brak jest 
też piłek do siatkówki i piłki 
nożnej. Czyż naprawdę sprzęt 
leży zablokowany w magazynach 
i nikt nie zajmie się odblokowa
niem, czy też zapomniano o nas? 

mat Mirosław Wicepolski

Tylko do użytku wewnętrz
nego w jednostkach Marynar
ki Wojennej. Poza teren jed
nostki nie wynosić.

S. Babajewski
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treść ideologiczna, wyraźne i ży
we postacie ludzkie, niewątpli
wie zainteresują czytelnika.

... Z nieopisaną radością przy
jęto Siergieja Tutarinowa i jego 
wojskowego przyjaciela w stani
cy. Siergiej zaczyna poznawać ży
cie kołchozowe swojego rejonu. 
W czasie jednego objazdu kołcho
zu, dokonanego razem z przewod
niczącym komitetu rejonowego 
Chochłakowem. Siergiej spotyka 
sekretarza komitetu rejonowego 
partii Kondratjewa.

— Na jak długo przyjechaliś
cie do nas? Co zamierzacie ro
bić? — zapytał Kondratjew Sier
gieja, w czasie przywitania.

— Jeszcze nie wiem. Jadąc tu
taj miałem taki plan: odpocznę, 
oglądnę wszystko, a potem poja
dę na studia. Ale gdy rozgląd
nąłem się po wsi...
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Siergiej poznaje życie kołchozowe

w ,2 Sassa

— Zwiedzaliście nie tylko wieś, 
ale i cały rejon, — wtrącił Kon
dratjew, — jakie odnieśliście 
wrażenia?

— No cóż, wasz rejon to boga
ta kraina, dużo zboża, wyposa
żenie techniczne na poziomie, du
żo sadów... Ale prawdę mówiąc 
cały rejon zaniedbano w czasie 
wojny. Weźmy dla przykładu 
moją wieś, Ust-Niewinską. Dla
czego nie ma radiowęzła, kina 
ani domu kultury. Przecież po
przednio to wszystko było.

’r° prawda, —- odpowiedział 
Kondratjew, — odbudowa jest 
rzeczą trudną. W tym wszystkim 
jest wiele naszej winy.

~ I ja tak myślę, — powie
dział Tutarinow rozwijając swo
ją poprzednią myśL — Na przy
kład przewodniczący naszej ra
dy gminnej Sawa Ostrouchow 
marzy, snuje jakieś plany, a 
wszyscy się z niego śmieją... I 
dlatego, przyszła mi do głowy ta
ka myśl: trzeba stworzyć pięcio
letni plan dla wsi Ust-Nlewinska. 
W takim planie musi być o 
wszystkim mowa: o podniesieniu 
urodzajności, o pogłowiu bydła. 
Wówczas dla każdego będzie jas
nym, co, gdzie i kiedy należy 
budować. A co najważniejsze na
leży wybudować elektrownię 
wodną! Razem ze Sawą opracuję 
plan naszej nowej elektrowni.

— Dlaczego tylko we dwójkę? 
— zauważył Kondratjew, — trze
ba naradzić się ze wszystkimi, 
przecież wszyscy mieszkańcy bę
dą ją budowali. Należy zebrać
wszystkich kołchoźników, bryga
dzistów, posłuchać co oni mówią, 
co myślą...

Przyjacielska rozmowa z Kon
drat jewem zadecydowała o dal
szym losie Siergieja Tutarinowa. 
Zaczęły się dla niego gorące dni,

pełne pracy nad nową elektrow
nią wodną.

Wkrótce horyzont zajęć i trosk 
Siergieja rozszerzył się ponieważ 
został on przewodniczącym Ko
mitetu rejonowego.

Siemion Gonczarenko, przyja
ciel Siergieja inaczej rozpoczął 
swoje życie. Ożeniwszy się z An- 
fisą, siostrą Tutarinowa, zamie
rzał poświęcić się całkowicie ży
ciu rodzinnemu. Nawet gdy Sier
giej zaproponował mu, aby ob
jął kierownictwo budowy elek
trowni wodnej, Siemion odmówił. 
Dopiero potem pod wpływem 
gorzkich słów przyjaciela, cofnął 
swą decyzję i stanął na czele ca' 
lej budowy.

Światło elektryczne zajaśniało 
w całym rejonie, we wszystkich 
domach.

— Sierioza — z radością woła

Siemion Gonczarenko, — oglądnij 
się dobrze! Zdaje mi się, że to ni® 
ten sam przystanek! Tu tak du
żo ludzi i orkiestra dęta...

— To ten sam przystanek — 
odpowiedział Siergiej, — patrz ja
ka zorza! Jaka światłość wstaje 
nad ziemią...

*
Na przykładzie budowy wiej

skiej elektrowni autor pokazał 
wielki zapał do pracy chłopstwa' 
kołchozowego, nowe stosunki ko
munistyczne między ludźmi i wy
soki stopień uświadomienia lu
dzi radzieckich, kierowanych 
przez partię bolszewików.

Bohaterem powieści jest przede 
wszystkim Siergiej Tutarinow, 
stale marzący o komunizmie i po
święcający wszystkie swoje siły 
dla urzeczywistnienia tych ma
rzeń. Tutarinow — to wcielenie 
najlepszych przymiotów młodzie
ży radzieckiej — upartego dążet- 
nia do celu, śmiałości w realizo
waniu swych planów i czynne
go stosunku do życia.

Siergiej w rozmowie z Gonczarenką
Zdjęcia z filmu „Kawaler Złotej Gwiazdy“
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